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Dziś samym, walczyć nie ?nożna. zapałem 

• 

My.śl p1·zeku} w słowo- a słotoo .zrób ciałem 
Siej za su·ym, pługiem, nie mary lecz czyny . 

• 
M. Kouopuicka . 
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Szkoły na roli. 

. 
Wobec trudnych warupków finansowych i ży-

uv.,ciowych w miastach .i wobec rozlegających stę 
ciąż głosów w prasie o niemożliwości kształce- . 
ia dzieci dla średnio nawet zamożnych rodziców 
leżałoby organiżację szkolnictwa na innych trochę 

iż dotąd· oprzeć podstawach. Mianowicie trzebaby 
koły nasze przenieść na wieś. Sądzę, że znala­
oby się sporo właścicieli większej własności ziem­
ie], którzyby zechcieli ofiarować Państwu Pol­

kiemu na ten cel działy ziemi 1-o lub 2-u włó­
we w pobliżu większych miast położone, szcze­

. lniej ci z właścicieli, co parcelując swoje ma-
ątki, nie mogą często na parcelę z dużym domem 

ieszkalnym znaleźć amatora. 
Szkoła ta umieszczona na wsi, uprawiąjąc wła­

nemi siłami ziemię, nietylko mogłahy się utrlymać, 
e mogłaby jeszcze produktami swemi zasilać ja-
iś zakład w mieście, któryby dla pewnych przy­

z miasta wyemigrować nie mógł . 
. Praca fizyczna na roli prowadzona systema­

yczme zamieniłaby z wielką korzyścią dla jednostki 
~la kraju wszelkie zbytkowne wobec ·naszego 

bostwa dzisiejszego sporty, kąpiele powietrzne, i t. p. 
rac~ na świe · powietrzu około uprawy ziemi 
ędzte ~~ · tera~ w · ~e. ćwiczenia rąk, nóg, głowy 
tuło~la, n 1foJ sko~ i ćwiczenia oddechowe, 
protadzaj c {4> łuc w lne od węgla i kurzu po­
teł z ~pa · s1 a zimę, kiedy po ukończe­

óO w o a{rąd i młodzież do nauki sy-
.. '"" .... i~~~ obserwacją i doświadcze-

Zamiast niezdrowych widowisk, kinematogra­
fów _i gorączki życia miejskiego, damy · młodzieży 

. naszej obcowanie z przyrodą, zamiast niesłownych 
znajomości obcowanie z kolegami i nauczycielstwem, 
a zamiast różnych przeciągniętych przez pasek 
ersatz'qw, świeże, własnerui rękoma udojone mleko 
i ze świeżych produktów własnoręcznie ugotowany 
obiad. Na przyszłość zaś damy naszym dzieciom 
uzdolnienie do pracy fizycznej, która w pewnych 
warunkach, jak np. dziś w Rosji, jedynie może ura­
tować inteligenta od śmierci głodowej. Szkoły tego 
typu istnieją i dają doskonałe rezultaty. Na tej 
zasadzie są urządzone nasze Gniazda Sieroce. Na 
·tej zasadzie oparty jest przytułek dla dzieci pol­
skich koło Petersburga. W roku 1917 na samych 
kartoflach zarobiły dzieci 90.000 rubli. 

Dotąd wszakże tego rodzaju próby pomyślne 
zresztą były u nas ze szkołami niższemi. Sądzę, 
że jeszcze lepsze rezultaty dałyby nasze szkoły 
średnie, gdyby się znalazła pewna ilość ideowych 
wychowawców i nauczycieli, którzyby z atrakcji 
wielkomiejskich dla dobra sprawy chcieli zrezygno­
wać. Istniejące dotąd szkoły średnie na wsi wy­
kluczały pracę produkcyjną dzieci, dziś jednak duch 
czasu i przykład zachodu wymaga, żeby praca fi­
zyczna w szkole nie ograniczała się do zrobienia 
jakiejś półeczki, piórnika albo teczki, ale żeby tę 
pracę fizyczną ucznia zarówną jak i nauczyciela 
traktować zupełnie poważnie i żeby od samego po­
czątku wysiłek mięśniowy naszych dzieci zamiast 
rekordów wszechświatowych przynosił krajowi rze­
telną i prawdziwą korzyść. 

Dr. Bo,q'Umita Noiszewslca 
Lekarz szkoły Reemigracyjnej żet1skiej. 
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Dowództwo Kw~tcrn sztabu, dn. 24 7. 19. 

z Dywizii Legionów 
Rozkaz .V! 103. 

Waleczna l-sza kompanja harcerska pod do­
wództwem jej wzorowego i dzielnego por. Thuna 
Stanisława odznaczyła się i zasłużył.~ w walkach 
w okolicach Radoszkowicz pod Rogowaja i Puchla­
kami, gdzie w s1lnym ogniu nieprzyjacielskiej arty­
lerji odbijała zwycięzko ataki wielokrotnie liczniej­
szego nieprzyjaciela, stojąc twardo na wyznaczo­
nych jej stanowi:>kach. 

Zasługi bojowe dzielnych harcerzy tak pod 
Radoszkowiczami, jak i przy odparciu okrężnego 
ataku na Radziwce są tem cenniejsze, że harcerski 
oddz i ał ten zgłosił s i ę na ochotnilw do tej akcji. 
Prócz wzorowego d-cy zasługują na odznaczenie 
następujący harcerze - oficerowie i żołnierze - Ie-. . , . 
gjOniSCI: 

l) Przedewszystki em bohatersld skaut-podcho­
rąży Krzyżanowski Władysław, po legły w kontra­
taku pod Puchlakami. Ostałniemi słowy śmiertel­
nie rannego podchorążego Krzyżanowskiego było 
wezwanie: .Naprzód s!<auci". Cześć i chwała pole­
głemu towarzyszowi broni, podchorążemu Krzyża­

nowskiemu. 
2) Dalej odznaczyli su:: 

ppor. Michalewski Stanisław 
ppor. Wagner Edwin 
pchor. Traczewski Zdzisław 
kprl. Przedpelski Leon 
kprl. Kozłowsk i Piotr 
leg. Wilczyliski .Jan 
sierż. Bartoszewicz Bogdan 
leg. Dajnia Antoni 

",., C!rzy lli.lt> ki .l e rz y 
" ~sarz JtJ~ 

L~l~Józ:f ~ 
s nit. Maz· ~wsi · Ja 

, ~es · łek Stan l~ław 

~~ystloę·h połyż<E.ych p ~aję do odzn~c~e­
n a. Pozdrawia,m (,{z1elną ko1 p· lj ę harcerską 1 zy­

wod~f r . ~l zych o· ch. 
Przec~ać prfai fronte wszystkich podle-

mi o4_9,Wlł~ Rojlt 

Generał-ppor. Dowódca. 

ar c h i cf occcoc • 

Po pięciu latach ... Kolonja Ojcowska w Krakowie. 

Minęło pięć lat od czasu, jak burza w~jen!1a Kraków... Wawel... echa minionej przeszłości, 
rozwiała gromadę harcersk<l skupiOną w Wielkim owiane legendą wspommel1. llet rojeń młodzień­
obozie w Skolem. Marszem uroczystym pod wo- czych, ile myśli śmiałych łączy się z odwiecznemi 
dzą mistrza Kozielewskiego obeszliśmy na murami wawelskiego grodu. Nic też dziwnego, że, 
gnanie cudną polanę leśną, . któ~a. tak gościlnnie l będąc na kolonji w Ojcowie, marzyłyśmy ciągle 
nas przyjmowała, - raz ostatn1 zasp1ewal 0 zwiedzeniu Krakowa i myśl ta osładzała nam 
przy olbrzymiem ognisku - i oto każ?Y smutne chwile zegnania się z Ojcowem. A Kraków 
w swoją stronę. Czy i kiedy zobaczy1~y su~ . nietylko miał dla nas znaczenie jako kolebka świet-
Bóg jeden wiei Jedni na zachód s1ę udają, ności polskiej, gród Jagielloński, pamiętający wiek 
Wielkopolski, inny trapią się, czy zdążą złoty, okres największtgo rozkwitu i potęgi, ale 
zamknięciem granicy przejechać Ją w drodze i jako kolebka nowej Polski, która początek swój 
północ, do Warszawy czy na wschód do l~ijow znalazła w twórczości Wyspiańskiego, a która miała 
Wszystkich głęboko ogarnia zaduma: 1~oże UJfzym narodzić się w pierwszych dniach wojny w pa m i ęt-
si ę w polu, jako .nieprzyjaciele", bratn1ą przele nych Oleandrach. Bo tam w Krakowie wśród tych 
jąc krew... drogich nam murów, które kaza ły ludziom pami<;tać 

Nic tol Zaduma mija, pogoda ducha nas i myśleć w wolnej Polsce, wśród tych murów na-
opuszcza --wszak nie napróżna mówiliśmy so rodziła si ę pierwsza myśl, aby sięgnąć samym po 
My j est~śmy pokoleniem, l<tóre zobaczy tę woloę Polskę. I 'ci ludzie, którzy jako strzelcy 
wolną ! . . . . w siwych mundurach wyszli z Oleandrów Krakaw-

Tak żegnaliśmy SH~ w połow1e s1erpma 191 skich na bój, ci ludzie zapisali swe imiona na kar-
roku wyjeżdżając z przeznaczonego przez gro tach his torji, bo z nimi była Polska. To też w la· 
wojny kursu w Skolem. · sach i wąwozach ojcowskich, w malowniczych kra-

Pięć lat! Kto z nas wytrwa~ na . kowskich wzgórach czułyśmy tego ducha dawnych 
ilu Bóg powolał do służby wyższej-na '~'eczn<\ wa czasów i rozumiałyśmy jego mowę. 
te, - ilu wicher świata oderwał od gniazd ha W śliczny, słoneczny dzień szłyśmy doliną 
skichi A jednak, j eżeli się rozejrzymy wkoło Prądnika z Ojcowa do Krakowa. Lekki wiatr ko-
bte, zobaczymy sporą gromadkę "skolszczan", łysa! nadbrzeżne drzewa, a szum ich zlewał się 
wet na kursie zwierzynieckim ]<!st ich paru. z szumem Prądnika w spokojny, tęskny ton. Że-
i ów z nich wystawił zacną gromadkę zarybku gnały nas wody Prądnika, szumiały nam ojcowskie 
stmktorskiego, swych uczniów harcerskich. drzewa ... ostatni raz ... Skręciłyśmy na zachód i wy-

Pięć lat musieliśmy czekać,, aby znów m . szłyśmy, z doliny na pokryte szumiącym zboźem 
było zebrać się w jednym oboz1e na1~ .wszystkl pola. Swiat cały leżał przed nami. Za nami w od-
z rót.nycb stron rozleglej Rzeczyp~~pohtej.l dali zarysowały się białe skały wapienne na ciem-

W jak innych jedna.k z.ebrahsmy s.1 ę nym tle lasów; przed nami, w blasku zniltającego 
kach: Polska wolna, zwyc1ęsku~ toczy boje się już słońca, złociły się wymosłe wieże Krakowa. 
kich frontach harcerstwo w wychowankach I tak cudnie było wokoło, taki spokój panował 
i wychowani~ach przeszło chlubnie próbę o w przyrodzie i tak majestatycznie wznosiły się wieże 
wojny. . . . wawelskie, że chciało się klęknąć i bić pokłon temu 

Polska wolna - pracy naszej mema . JCd słońcu zachodzącemu i tym świątyniom staroda-
kresu, trzeba Ją umocnić, _ubezpieczyć. ~e~ wnym, od których wionął ku nam czysty i święty 
słu py twardej woli. nieugiętej pracy dla. Napasn duch Polski umiłowanej . 
szej trzeba bić w duszach mł?dych, oplerając. Niestety wzgórza zakryły nam wkrótce ów w i-
szerzenie ~ranie na polepi1zemu dusz ~bywateh. ~ok i szłyśmy dalej wśród złocistych zbóż, żegna-

Wraca my z kursu do ~t ron s~vo t~h z jąc ciągle w duszy urocZ<! ziemię krakowską. Nie-
zapasem s ił, z świeżemi dośwwdcz~mamt , ~raters postrzeżen ie m inęłyśmy dawną gran icę zaborów; 
obozowego ogniwem spięci ~ZUj~lliY. Się . zwa 9ziś niema z niej śladu, a nie tak dawno przecie, 
aromadą harcerską. Jesteśmy jedtll, CI sami w Jak p1erwsza kompanja kadrowa tu niedaleko, za 
lej Polsce - nie chcemy dzielnic, "były~h zaboró Babicami, zwaliwszy stary słup graniczny, z bronią 
idziemy budzić ducha • wszechpolsklej łączn u nogi odśpiewała Rotę. 
u wszystkich, co się z nami . będą stykać! Słońce już zaszło i o zmroku dopiero znala-

Z Boaiem - dla Polsk1. złyśmy się w Krakowie. A gdyśmy po kolacji 
., Czuwaj! sz.ły do przeznaczonego mieszkania, ujrzałyśmy 

St. Nt·dlcu·;l'k. Wieżę marjacką na tle usianego gwiazdami nieba, 
CIJCCCCIJIJIJ 

i ozwał się hejnał na godzinę 1 1-tą. Hejnał z wie­
ży marjackiej ... Ileż łez wzruszenia wyciskał on 
dawmej nam Warszawiakom, gdy wyrwawszy się 
na chwilę z zaboru rosyjs~iego, przybywaliśmy do 
Krakowa. Niemniejsze wrażenie uczynił na nas 
dzisiaj ów przecudny głos, rozchodzący się na cztery 
świata strony, i w milczeniu szłyśmy na Rynek. 

Rozkład dnia zapowiadał śniadanie na godzinę 
9-tą, ale myśmy z Zosią kładły się z mocnym po­
stanowieniem, wstania wcześniej, żeby jrszcze zrana, 
kiedy ludzi nie będzie na ulicach, przywitać się 
z murami Krakowa. Jakoś o 5-ej rano obudziły 
nas dzwony na Anioł Paliski. Ozwały się dzwony 
z wież Katedry, i z kościoła marjackiego, i srebrzy­
sty głos dzwonu od strony Wisły. Wielobarwne 
tony zlewały się w prześl iczną muzykę, l<tóH\ tak 
cudnie odtworzył nam Wyspial1ski (Al<ropolis). 
Słoilee zag lądało przez okna, jakby nagliło do wsta­
nia. To też w chwilę później byłyśmy już na ulicy. 

W powietrzu czuć było św ieżość poranku, 
lekki wietrzyk naginał gałązki drzew na plantac!1, 
a słońce blasldem swym zalewa ło już ulice. N 1e 
namyślałyśmy się, dokąd iść-wznosząca się przed 
nami wysoka wieża zegarowa wsl<azyw<.~la cel prze­
chadzki. Szłyśmy spiesznie, bo pilno na 111 było 
powitać zblizka oną wieżę starą. Jakoś za chwilę 
oczom naszym ukazał się Wawel w całym swym 
majestacie, skąpany w złocistym blc.~sku sło1ka 
i ukryty w zieloności drzew. 

Widziałam już przedtym Wawel o zachodzie 
sło1ka i o księżycu i w dzień, ale teraz przy świe­
tle poranku zrobił na mnie niezapomniane w.raże­
nie. Ominętyśmy bramę i szłyśmy wzdłuż najstar­
szej części zamku w głębokim milczeniu. bo na 
cóż nam były słowa, kiedy obie czułyśmy to samo. 
W myśli przesuwał nam się cały szereg pamiętni­
ków i powieści lub dramatów historycznych z epo: 
ki Jagiellonów. Postacie te wryły dla nas w teJ 
chwili i szłyśmy cicho patrząc, ry~hło-li ujrzymy 
którego z paziów króla Zzgmunta. Z góty zamko­
wej roztacza ł się widok na opasującą ją wstęgą, 
Wisłę . Wody jej mieniły się różanemi bl<~skami 
słm1ca, a wiatr wzbudzał drobne fale, którę omywały 
podnóże Wawelu. 

Zawróciłyśmy na dziedziniec naukowy. l tu 
cicho było i spokoj11ie. Nawprast wejścia do Ka­
tedry, przy jednym ze skrzydeł zamku, był ogró­
dek, otoczony wysokim murem, przez który zwie­
szały s1ę ga łęzie pnącej róży. Ten uro.czy .zakątel~ 
znów przeniósł nas w odległe czasy 1 m1mowoh 
na~łucbiwałyśmy, czy z za różanych krzewów 
ogródka nie dobiegn!e .nas szept tkliwej. roz.mO\Vy, 
czy nie usłyszymy dzw1ęku Jutn1, czy me llj rzymy 
pięknego dworzanina, czekającego u okien pani 
swego serca. Tyle czaru i uroku miał w sobie ten 
mur, te kwiaty i te okna starego zamku, że stały-
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byśmy długo, gdyby dzwon z wie2y zegarowej nie 
przypomniał nam celu naszej przechadzki, katedry. 

Z zapartym oddechem weszłyśmy do mrocznej 
świątyni, która tyle wieków była sercem Polski. 
Zwiedzanie szczegółowe odkładałyśmy na inny raz, 
teraz chciałyśmy tylko zobaczyć to, co było nam 
najbliższe. Nawprosi pięknej renesansowej kaplicy 
Zygmuntowskiej stoi marmurowy sarkofag królowej 
Jadwigi. Nic ma on podobno wielkiej w art.ości ar­
tystycznej, jako zresztą rzecz nowsza, ale przecie 
długo me mogłyśmy oderwać wzroku od cudnej 
twarzy tej patronki kobiet polskich, która ta drogą 
zdała nam się i świętą. A dalej, w samym końcu 
kościoła, wisi figura cudownego Chrystusa, który 

dza mi stentorowy głos zakrystjana, który udziela 
objaśnieti zwiedzającym i, niestety, zawsze im towa­
rzyszy. Zresztą, naogół, więcej przemawia do mnie 
komnata królewska, niż zimna trumna, bo mam 
cześć dla królów nie jako ludzi, ale jako królów 
polskich w ich właściwem otoczeniu i na tle wła­
ściwej epoki. Zato Mickiewicz i książę Józef prze­
mawiają do mnie sami, jako tacy i czczę ich du­
chy świetlane, które odczuć można w 1ch sarko­
fagacll. 

Zatrzymałyśmy się przed pomnikiem Ankwi­
cza. Biała pani patrzała smutnie i zdało mi się, że 
słyszę jej skargę bolesną: .o strato! o strzaskana 
kolumno! o trumno!" Kolorowe okna w kaplicy 

WAWEL. WNĘTRZE PODWÓRCA. 

ZdjQcic ze wspólnej wyciec:tki zwied.,.jącej 1estaurujqcy się Zamek. Sylwetki 
przedatawiaitt: niisz.a druha Stanisława Rudnickiego inspektora l Okr.j wyiaz.o 

druha Bolesława Myazkowskiego sekretarza tegoż Okręgu. 

Tetmajera (kapl. św. Zofji) kładły pnrpurowe i zie­
lone refleksy i cała katedra pełna była czaru taje­
mniczego. 

Z tej zadumy wyrwał nas znowu dźwięk ze­
gara i z żalem opuściłyśmy katedrę, aby wrócić do 
miasta i do naszych dziewcząt. Był to dz ień bo­
gaty w najróżnorodniejsze w rażenia. Pierwszym 
faktem, który św iadczył wyraźnie, że wróc iłyśmy 
do świata (w Ojcowie byłyśmy u Pana Boga za 
piecem, a o ludziach prawie zapomn iałyśmy) było 
spotykanie znajomych z Warszawy. Pomijając spo­
tkanie mojej koleżanki, gdyż dotyczyło ono osobi­
ście. mnie, nie mogę nie nadmienić o spotkaniu 
osób harcerskich, które bądź co bądź obchodziły 
całą kol(lnję. Naturalnie na Rynku, bo w Krakowie 

s otyka s_ię zawsz~ znajomy~h na Rynku, ujrzały­
ś~Y najp1erw wyCieczkę kraJoznawczą z kochanym 
Wujem i jednym znajomym druhem, co ze wzrostu 
swego jest pewnie wszystkim dobrze znany, a po­
tym jeszcze dwóch drullów z Warszawy. Była to 
znana powaga redakcyjna z drugim druhem! ki?· 
reao nie znałyśmy, ale który mógł by~ :td~JC Się 
p~vagą w dziesięciu dzielnic~ch. Drnh?~v1e CI _rr~e­
jazdem tylko byli '' Krakowte, umówthśmy s1ę Je­
dnak na zwiedzanie Wawelu popołudniu. . 

Zwiedzałyśmy więc wszystkie razem z owym1 
dwoma druhami Wawel, ale pomimo, że tym ra­
zem, oprócz obejrzenia katedry, wchodziłyśm~ na 
wieżę ZygmuntowsRą, oglądałyśmy Smoczą tamę 
i zwiedzałyśmy sam zamek. to jednak ta bytność 
na Wawelu nie zostawiła na mnie takiego wraże­
nia, jak poprzednia. Trudno jest odczuć co~ w więk­
szej o-romadzie, to też każda (a zapewne 1 każdy) 
z na; wzdychała, żeby móc tu się :tnale~ć sa1!1ej. 

Z wieży podziwiałyśmy rozległy ~ ·dok 1 wy­
patrywałyśmy góry ojcowskie, które nwjaczy ły zda­
leku. W Zamku dużo było łatinych rzeczy, ale za­
pewne właśnie wskutek tego gromadnego i_ po­
śpiesznego (było już późno) zwieuza111a, d~1ałały 
one jedynie na mój zmysł estetyczny, ale 111e zo­
stawiły silniciszego wrażenia. Ciekawe bardzo są 
ślady Adankty, kościołka chrześcijaf~skicgo z ~~- ~~-· 
a więc jeszcze przed wprowacłze'ruem chrześCIJan­
stwa do Polski. Naturalnie z kościołkn owego zo­
stało niewiele i jedynie odbudowano go według 
tego, jak zapewne wyglądał. . . . 

Smocza jama była już zamkmęta 1, ponumo, 
że drullowie pukali wołając: .. Smoku otwórz!",. to 
jednak dopiero dozorczyni jamy to uskut~czmła. 
Sama jama jest właściwie sztuctn<l grotą (me umy­
wa się do ojcowskich) i przypomina tr?chę skały, 
które sie widuje, jako dekoracje w kośc1ołach przy 
grobach wielkanocnych Najgorsze jest . zejście krę­
conem i schodami, które mai<\ k1lkanaśc1e zakrętów. 
Dziwne, że się temu smokowi w głowie nie zakr~-
. l 1 CI O. 

Nazajutrz, w niedzielę, byłyśmy na mszy w ko­
ściele Franciszkanów, ale wyznam ze s~r~tchą, że 
uwagę moją pochłaniały, niemal ca łkow•c•e, . prz~­
cudne witraże Wyspia!Iskiego, które dotąd m1 stoją 
przed oczyma. Zwiedzałyśmy potym niektóre koś­
cioły i muzeum, ale nad wieczorem P?Szłyś i~IY 
jeszcze na Wawel, żeby go pożegnać. ':V•sła m•c­
niła si ę teraz blaska mi zachodzącego słonca, zegar 
powoli wydzwan i ał wieczorne\ godz inę . Ze smut­
_kiem patrzałam po raz ostatni na cały gród Ja_giel: 
loi'Iski. żegnajcie mi baszty wawelskie, żegnaJ m1 
wieżo zygmuntowska, żegnajcie ~tare mury_ kra~ow­
skie zawdzięczam wam w1ele m1łych przezyć 1 no­
wych myśli, żegnajcie - oby nie na długo. 

11 'amla J>ra żmowsku. 

DDDDDDDD 

W Zwierzyńcu Zamojskim. 

Wstęp- . ideowy. • 

Moi drodzy, jeżeli chcecie, <tbY'!I \Yam na­
pisał ile było wykładów na kurs1e z dztedzmy t~o­
rji harcerstwa, czyli .strumilizmu" w ~~ychow~mn, 
ile zaś ćwiczel'l druha Europy z ~ama111a . kośc1 po 
szwedzku-zawiedziecie się na mme falalme. _ I dźc•~ 
szukać tych naukowych dany ci~ do •• ~arcm1strza 
albo innego .,łopatologicznego bu Jacza - Ja, e•_neryto­
wany Redaktor od życia, chcę Wam, .,czuw_aJe, czu­
wajki, czuwajęta" (jak mówi druh Wolslo) yoka: 
zać żywcem z:wierzynie_c nad korytem W1eprz:• 
(Wieprz nie w1eprz), mby ~ankracego Serd~lka 
w kino Colosseum. • Kto mechce czytać, mech 
nie utrud~1ia innym i idzie sobie do .... , no, dokąd 
chce, ko1'1 by się martwill 

Przyjazd (jeden z przyjazdów!) 

Był już w Zwierzy i'Jcu dygnitarz poznai'Jski, 
nazwijmy go Śniegiel!I , gdy z War?zawy l~r zyhy_ł 
transport kucbarek łódzkich pod op1eką dzwłac~a 
srogie<ro li tewskiego, z okrutnym wąsem: M1łe 
kucharki miały miljon paczek, p~kunków ~ pa~~~­
neczków-więc zanim zdołały w~s•ąść-~octąg, J.l­
ko że była j!!Ż 12 w nocy_ i śp~e~zyl ~tę na spo­
czynek,-ruszył. I oto co s1ę dzieje: Ś111eg str~ska­
ny o kucharki i ich. dobro d?czesnc, przystępuJe d_o 
Litwina tktórego me znał) 1 sądząc,. że to Jaktś 
ważny kolejarz, pyta: • Czy trąbić?" (m by na maszy­
nistę, aby trochę. powstrzymał . parowe~ o rumaka). 
Litwin, myśli że Snieg to ko!eJarz, . ~v!ęc ~. przeko: 
naniem w crłosie woła: , Trąb1ć, trąbteł śmeg trąbt 
dwutonówk'ą, ktoś gwiżdże, a -~,!Iwin! n~braws;y 
otuchy, sygnalizuje latarką .Sto)! (wtelk•e koł~)­
Wszyscy konduktąrzy powtar~ają. Pocią~ staJe l 
Ale teraz dopiero zaczyna s1ę awantur~ arab~~a . 
,, Panie zawiadowco. czemu pan zat~zymułe ~0~1:\g, 
co to za porządki w tej dziurze zwterzymeck•~J I ;­
woła starszy konduktor. .,Panie oberze. (a Ja~.ze, 
starszy konduktor .. po polsku" na~ywa ~tę ober -
zapewne od tańca oberka)- pan1e ob~rze, czego 
panu do djabła ~tać, ~późnieni jesleśc 1e przeszło 
godzinę"-drze s1ę zawtadowca. . . 

"To pan zatrzymał 1"- .Czy pan ~dz1cza ł, a111 
mi s ię śniło. " l( to gwizdał ?" Kto dał p1erw~zy syg­
nał latarką?" - 11 Kto t·rąbil? Panie naczclml~u , te 1~ 
kto trąbił, dal pierwszy sygnał " -o?zy~va s.~~~ kłos 
z kolejarzy. "Trąbę ma tylko dróżmk, ~n Jest w.t­
nien !" Dróżnik klnie się, że nie on - - mkt mu me 
wierzy : . 

1 
ł 

- Tymczasem zacne Łodzianki_ s~or~ys a Y 
z popłochu i zdążyły wysiąść, Śnieg 1 ~1twu~, ~vy­
jaśniwszy sobie nawzajem, że żaden z mch me~Jest 
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kolejarzem - poszli przebłagiwać ojców żelaznego 
rumaka co się z pewnym trudem powiodło. 

Były jeszcze różne .. przyjazdy" harcerskie 
w Zwierzylicu, ale ten- stanowił przez długi czas 
przedmiot rozmów w Zwterzyńcu i okolicy .• Ładne 
to ziółka, te ha1·cery, jeżeli pierwszego dnia tak się 
awanturują". 

Przed kursem instruktorskim była urządzona 
kolonia dla matadorów ale, że to naród nieruchomy, 
nie wiele zgromadziła uczestników - ta pietnastka 
jednak, która się zebrała dość (po poznatisku ,.dość·· 
znaczy .. bonto··) miły wiodła 7.ywot. Potem był 
zjazd Rady Naczelnej i pożar szopy. którą Rada 
Naczelna in corpore gasiła - ale o tych rzeczach 
boję się pisać, aby nie popsuć szyków harcerskim 
dyplomatom. Co tam uchwalono (na Radzie, nie 
przy pożarze),-znajdziecie w .Harcmistrzu." Teraz 
Wam podam. 

Porządek dnia na kursie żeiiski m. 

6,30- 6,31 1/ 2, wstanie, ubranie sic: 
6,31 1/~-6,37, wymarsz w szyku i porządku na 

mycie się do rzeki i powrót. 
6,37- 7, oczekiwame na śniadanie. 
7-7,03, śniadanie. 
7,03- 11,59. wykłady: 
l) Początki gimnastyki ko1iczyn dolnych 

z uwzględnieniem rozwoju klatki piersiowej; 2) go­
spodarka dornowa - umiejętność gotowania ryżu : 
a) część teoretyczna- bez przypalenia; b) częsć prak­
tyczna z przypaleniem; 3) pionierka i zasady wy. 
syclwnia jaworu ściętego w ctrugiem roku życia; 
4) topografia: mierzenie odległości od ziem i do 
księżyca za pomocą podziałki złożonej; 5) przyrodo­
znawstwo: zasady włókiennictwa pająków, obser­
wacja paJąka na krawacie druhny komendantki ­
i wiele innych. 

• 

12·- 14 odprawa. 
12- 14,07 obiad. 
14,07- 16,08 cisza poobiednia bez urozmaiceń. 
16,08- 19,33 zdobywanie góry Bukowej. 
19,33- 19,35 kolacja. 
19,35- 21 ,58'/2 gawęda . 
21 ,58 1 ~~ne przygotowanie się do 

snu. """~ 
nocna, ez hałasu i pos1łku. 

był bonto często 
wiczel1 i wykładów 

lilhortlviązkowych i nad­
ekarni, "pod trzei-

archiwum 

Zbudowalrśmy most, aby go w osobnem 
nem ćwiczeniu spalić (niestety, nie chciał się :>IJ<mc. 
bestja, a pionier naczelny odżałować tego nie mc>Ze),l 
naprawiliśmy kilka kładek, zbudówali most .ludzi< 
(nie harcerski), zupełnie solidny, w miejscu 
zanem przez zarząd ordynarji, śc1eliśmy lip ę 
dwustoletnią: pochyliła się biedaczka podmyta 
i groziła spokojowi publicznemu - a ścmałiśn1y 
aż trzy dni- i ważni i najważniejsi ścinali, a j 
Zostawiliśmy także pamiątkę w postaci ogrodzen 
mog1ł powsta11czych 1863 r. 

Pionier naczelny miał najwdzięczniejszy dzial 
pracy: zostawiający ślady widoczne. 

Sygnalista - nauczy machać chorągiewką, ale 
kto to uzna, kto się na tern rozumie; obozownik, 
buduje szałasy, które wiatr, deszcz i ogień szybko 
zrujnuje gdzież w głowach ślady glęctze11 ideowca, 
specjalisty organizacji? A most, płot, dziura strze­
lecka w której możesz złamać nogę - trwa prawie 
wiecznie. Vivat pionierzy! 

Słow-niczek harcerski. 

Kurs przyczynił się do wyjaśnienia wielu za­
wiłych spraw słownictwa. W harcerstwie żeliskiem 
np. ustalono nazwy następujące: Druhenka - (wia­
domo, coś miłego); druhna: (nic wyraźnego, neu­
tralna), druhmi (oj!), druhowa-żona druha; wielki 
znak zapytania? Dla porozumienia się z skautami 
innych narodów uzupełniono słowniczek esperancki. 
Podaję go poniżej. Kurs harcerski - głodówko, 
oboźna-gapo, umywalnia (albo coś innego) ogonkn, 
ubierać się-· marudi, gwizdek-potwora, ranny gwiz­
dek- magun potworo, cisza poobiednia - granda 
ha łaso, kuchniu- sanl<tuario, harcerka - bosonogi no, 
warta nocna-strachojło, wywiady - hecoj, dzien· 
nicza- leniucho, izba - śmietnisko, plecak - śmiet­
nisk eto, wieczornica - bziko i t. d. 

- - --
Wieczornice, zabawy w resursie, turnieje, lody, 

prawdziwe lody, ilei wspomnień, ileż wzdychań­
pisaćby można bez kolica i bez Jlorządkn, ale .... 
czas pakować się na drugi kurs do Poznania. 

Jeśli uznacie że .dobrze piszę• powiedzcie, 
to jeszcze niejedną bajdę o kursie opowiem. Za­
nim się podpiszę, wspomnieć muszę o prawdziwie 
staropolskiej gościnności ordynacji Zamojskiego, 
która nieszczędziła kosztów na urządzenie nas. Daj 
Boże więcej takich gospodarzy. 

Ur•drrktor ocl żyr:ia. 

• 
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Z Życia drużyn. 

pyzdry. W dniu 14 czerwca drużyna harcersk~ z. Pyzdr 
·• n• \Vycieczk~ do Milosławia (w ks. Poznanskun}. WV1'"US2Y1a ... -c • • • 

r O g. 6 p. p. wyruszyło 37 h~rcerz~ me ":W""')ą~ n~ 
'l wiatr i deszcz. PodrOż by~n uroz.Jutucona putknyt_tu w.•-

łl ~Y mi ""ozorowytt1 potzl\dkiem n n drogach i polach. Prawt~ 
dol a • 'rog"l z Pyzdr do Milosinwin jest wysadzontl drz•.wĄm l 
Po owa 

0 d · · bl" · l · ld•c szybkim ma.razem, mło z,te:z n3sza z rzy :t owoeowymi. "" · k 
si do celu podróży na g 9·tą wieczOr .. Deszcz. comz wu; :•zy 
ę 1 padać. nie było nadziei pogody )ak nam potnebneJ M :.f:: na.stę:pny. Nnprzeciw wyez.edł kiero,vnik dr-ny Mtłoa}aw .. 
kie· d-h Pawlaczyk: po delilad~ie rozwinięto sztand~r ~ ze 

~ · !,.,arni w~szliśrny do miaeta powitać druhów z Poz.nansk1ego. 
sple p 0 zdaniu raportów dr· no. Pyzderska po~ła na . przygo-

. to"•any spoczynek. Po koltu·ji doionej z czarne) k~'~Y l ch!~bn. 
odmówiono wspólną modlitwę. mustępnie po •. Roc1e leghsmy 

na słomie. b ł h 
Nazajutrz ekoro świt jui. cała dr-na Y a n~ ncgo.c · 

p0 śniadaniu, połącz.one drużyny poszły ze szt.an~aram•. no ~~.nu;. 
p 0 nabożeństwi~. korzystając z pozwolema zw1edzahsrny 

\'łB cmiały park, własność hr .. Kościelskiego. \V tym parku 
~d · · pomnik J. Sl'owuck1ego fundowally w r. l B99. orn~ 

zna) UJe su; > d . . h k nn 
kr · 1863 Po obiedzie udał'n siQ m10 ztez arcera a zyz z r. · · 0 4 
zwiedzenie miaeta, budzqe ogólne z.ainteresowame. _g. 
rzedefilowały druiyny Pyzderska i ~iłoslawska przez m1ast?• 

:rzy odgłosie bębna i pis~czt\lek. gr.aJących ... jesc'":ze ~ols~d ~~~ 
· ęła" udając się w dr011ę do \Vmne) Gory w1osk1 o . a O !t od Mitosławia o 3 wioroty). zwi~dzi~ grób f-!· Dą~>row~b.e~~· 

W Winnej Górze odpoczęhomy 15 mmut zw1edzn)ąc kos~1ol 
i kaplicę ze zwłokami bohatera. Dusze n":'ze by_ły ~rzeJę.tb 
radością bo pierws·z.y ro.1 zdarzyło nam ~nę odw1edz1~ . gro 
j~dnego 'z naszych wielkich przodków. Przy gTobie odsp1~.wn· 
l.. Rot.... a potem oddAwazy ezt:ść zwłokom ruszyhsmy 1.smy .. ~ • • . 
z powrotem do stacji koleJOWeJ. . M"ł ł . 

\V siedliśmy na kole) żegnani p!z7z ?tuho .. ., z 1 os. a w i•:: 
którzy na poi~gntlnle grnh marezn. pok! me od~sz~a łko~~J w d 
zo.c nas do Wneśni. Przez minsto druzyna def1lowa a l fl~. o 
k~lejki. ktora zawiodn n11s do Borzykowa, zkąd rusdyhsmy 
iechotą d<> Pyzdr. Słońce jui było blizko zachod~, g Y wrn­

~aliśmy przez Pyz.dry . z.e tłpiewem. n~ ustach, ma)ąc w &t'lreu 
nowo zdobyty zapns aał nn tłB.Is"Ze zycte. 

Uccrs/ui!.•. 
Pyzdry. 2 VII. 19 r. 

z obchodu pierws7ej rocznicy l-ej dru~yny harcerzy 
w Berlinie w lipcu r. b. W niedziele onegd"JSZ'I obc~odzlln 
Pierwsza drużyna skautowa imienia. Zay.·-iszy Czarnego P•de~~ 

• • b j ' r e OTO nO rO ZICOW rocz.n.ic.ę. Na uroczystoec tę 1e ta o su; tezn Do· h K . . . k. 
i iyczliwych obywateli kolonii b•rlińskiei.. ru 3rp1~1. !; 
pnewodniczący patronntu, z..agnił uroczyatosc hasłem. nCzu, a) l 
Dalej skreśU.ł mÓwf!t\ powatnnie ruchu skau~ow~go, z~CłflC, phy 
obywatelstwo tutejftze sic; iywiej i gorą~eJ ".'m za)ę o. n; 
Bronikawski wskazo.ł nosteamie na początki druzyny, hłvywodzą : 
że myśl utworzenia druiyny powatnfa w głowie Ie ':'pcok azl• 

· · · · 1 ł ',.tnie pi,..tnasto e tn1 ro en Y anastoletmego • ze c• e ' opcy przec•'t- . '( . lk dl . 1 . 
bez opieki i rady stnrezych osób pr3Cowah z w•e ·ą n ste >H~ 

korzyścią. d · d 1 · d kla-
\V dalszym ci~gu wyłtępowali mło Zl ru u~w1e z e . 

macjami monologami, ttunodt.ielnie opracowanynu wl:'ktndamt 
i odczyt~mi z gaz~tki horeerakiej, które ogólne. buzli~a!"•e p~zy .. 
skały. Druh A. Nowftk zaznajomił publi=nośc. ze) ?-~ • au­
tingem czyli har~ratwem. A ponieważ znaczeme. tresc •!owa 
h · · dot•d u nao n.. obcz.yinie znane i zrozumlftne, arcerstwo mn1e) "ł " · C · 
warto pn:ytoczyć kilk" ustępów z tego wykł~du; zem Je•: 
wit;c skauting czyli horceratwo) Sknuting me Jest to .•por_ 
jaki lub zabtlwa, lecz nowa {"hoci~ż twarda sz~oła pracy 1 w~ 

• · d h Sk t M:yh harcr.rz powra-chowania c:ieo1esnego 1 ue owt>go. ou 

~ił do matki natury, niezna co to elaboić lub bojaźń, obce mu 
wygody j przyjemności wielkomiejskie. Liczny odsetek _dlrnb 
atnjłlcej młodzieży naszej czas wolny od procy szk_ol'_leJ. u 
zawodowej ile ui:.ywa. niszcząc zdrowie swe przy P•~vl~ l pa­
pierosie w ~adymionych lokalach. A przecież młod~tezy po­
tnebnł) ruch i świeże powietrze, potrzebne kn.t?łc~me .spraw­
ności wszystkich zmysłów, potrzebne zohnrtownn•e c1ał'a 1 ducha 
do pnysdej pracy życiowej! . k . 

Wszystkie te potrzeby uwzgJc;dnin hurcerstwo "".Ja . ~aJ-
. k · · •<u zaapokoJ"eniu tych potrzeb c~ala )ak wat; aze) m a erze. "'- · . . k 

j ducha słuią wycieczki pieszo, musztro, atrazo,~·n t~te,. gry s · .au­
towe orientacja w terenie, podchodzenie, tr·opaena.e sladu,. po­
gsda~ki na Lemat obowiązków w•ględem Boga, ?)c~zny 1 ro· 
dziny poznawanie historji i pi&mienmctwa polskH!go _1 tem. po .. 
dobn~ ćwirzenia, którym myślą przywadnią bez_ wyJątku 1dea 
odrodzenia naradowego. Skutecznoić wychowama ska?toweg_o 
poleg:J. na. rozumnem wykorzystaniu p~yrodzone:go ~ami-łowam~ 
młodzieży do wszystkiego co pięk~•e l ?~br~. Sko~czył młot": 
druh swoje wywody apelem pubhcz.no•c•: poprt.ec nas m 

ł • · · ględu na nasze dych - to powinnością s po eczenehva JU~ l:.e wz _ • 
l Sbby tylko oddżwięk znobzly dotychczas rzu_c~n~ haMn. 

ce e. • · p Jdzc1e nam aknutowe u starszych i ma .. o nas zrozumanno. rz.y . 
7. pomocą. a wtem::zas znufon.ie •• ~tórem. nes obdarzyc1~, tern 
większy zapał wy,,•oła i wyda)nosc noez.~J pracy pomn<?ZY .. 

Po wyczerpDniu progromu ~al~rnh g~os. z pubh~~no&cl 
pp. Śniegocki i Ofierzyński poehwulo)tlC dązen~a młode) 

1
dr.u_· 

iyny i iyCż.ilC jeJ h~k najpomy$lniejazego ro.zwOJU na przysz os~ 
Prx.emówi1 jeszcze druh Karpir!111ki, dz.ięku)q_e zebranym za ta 
He:t.ne przybycie, poczem od&piewt\niem hymnu sk~~tow~go: 
.. Hoty" j hasłem .. Cz.u\vaj': zakończono urocz:ystosc. ktoreJ 
w-zniosły przebieg oby ruchowi skautowemu now-ych zwo~en· 
nilców przysporzył . • Składka. którĄ od atolu patronatu. P· 62 rlO 
nikowaki zaproponował. przynioałn no potrzeby skautow · 

marek. · bl .. · d 
G3wędy, na których się pr~yjaciele ekau.lln~ tzeJ ~ ą~ 

ieniem tego ruchu zapoznać moaq. odbywaJą s•ę :v srody 
0 S·ej wieczorem w lokalu p Tornitowokiego przy uhcy Kyff-

hiiuserstr. l. Sokoł 
Sknut tf':n stoi pod głównem kuratorstwem a 

w SchOnebergu. 

Grodzisk. Dzień ,,harcenki .. w ~rodzi~k~. \V. czerwcu 
r b odbyła sif'l w- Grodzisku uroczyatośc p08Wl~C~ma: sz~a~­
dnr~ drużyn ,;,iejscowych (których jest oi 2. m~s~u; l ki z~­
ukn), przez miejscowego proboszcza ks. knnomkOkr OJanS a. R ~ 
uroczystość przybyli z War.S<awy dl~ Inspektor. . ę~u t. '! _ 
dnkki wraz z kilkoma druzynowymi worazawsk1mt. mtędzy. kt.o 

· • 1· · dh dh Platner" W o II a Stępkowsk1ego, rym• za u wazy 1smy · · • • • 
Hoofego oraz innych. Rowni•ż przybyły z W~rsz:""Y druzyny 
4o i 31 n. podlaeślając w ten apoaób ląrzność 1 brate~tw~ har· 
et>rekie. Po mszy i poświęceniu •~tanda~u. odby!a SI~ wo~ec 
bardzo licznie zgromadzonych m•estkanc:?v.· !luasta 1 okohcy 
defilada drużyn i przyrze_czenie kilku druhow. l d~u.~enk • Uroh 
c z et ość za kończyła się lte·znt-ml . przemow~~l, w sto . . ~o~~ . 

Y • • · 1 s·1• gorącym ukochan1em młodz1ezy harcerskleJ 1 1•1 ,.,..yro:uua a , . · · h 
"d · w p Korewy opiekuna druzyn tnte)et:owyc · 
1 et mo n · • 1 · · · łk · · h rcer-Po południu tegoż .. dnia od by au; w~e a, popts. 3. 

ski w poblizkim Milanówku, nMtęp~1•r.? ••• d.ua d w km.emWto: 
grafie Rtodziskim podziwjnno specJolnae eprowa 1.one z ar 
eznwy filmy harcerskie. . , . , 

Wsz.ystkie uroC'zystosc•. p~z.oetaw1ły w sercach harcerzy 
nieznto.rte. a radosne wspommenat\. 

) 
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